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    Część I

Cześć mam na imię Amnestia i chciałabym opowiedzieć wam moją historię.

Zacznijmy od początku…

 Jak się urodziłam byłam zwykłą dziewczynką o imieniu Clara. Rodzice bardzo mnie kochali. Lecz w wieku 10-ciu lat zaczęło się ze mną coś dziać. Najpierw zaczęły mi szybciej rosnąć paznokcie i włosy. Po pewnym czasie uszy przemieściły mi się na czubek głowy i stały się szpiczaste jak u kota w tym samym momencie pojawił mi się koci ogonek, który jak się potem okazało był bardzo wrażliwy. Najgorsze było to, że na początku czułam się z tym źle. Nie chciałam chodzić w ogóle do szkoły, bo wiedziałam, że każdy będzie się ze mnie śmiał. Jednak rodzice nie pozwolili mi zostać w domu. Nie próbowali mnie nawet zrozumieć. Na następny dzień, pod namową rodziców, poszłam do szkoły i tak jak przewidywałam wszystkie dzieci się ze mnie śmiały lub dziwnie patrzyły, paru szkolnych łobuziaków chodziło za mną i a to szturchało, a to ciągneło za uszy lub ogon. To mnie mega wkurzało, ale musiałam to znosić. Tak było przez cały dzień. Gdy wróciłam do domu chciałam o tym powiedzieć moim rodzicom, ale mnie ignorowali gdy chciałam coś powiedzieć. Zachowywali się tak jakbym nie istniała. Było mi wtedy bardzo smutno. Następnego dnia poszłam do znienawidzonej szkoły, w której znowu ci sami chłopcy się do mnie przyczepili. Na jednej przerwie nie wytrzymałam~ jednego z nich tak mocno podrapałam po twarzy, w okolicach oka, że aż zaczęła mu mocno lecieć krew. Krzyczał chyba na całą szkołę. Tak samo jak on się przestraszyłam bo nie chciałam mu nic zrobić. To był impuls lub coś w rodzaju samoobrony. Gdy on poszedł do pielęgniarki, ja poszłam do pokoju dyrektorki. ona w tym czasie zadzwoniła po naszych rodziców. Czekając na nich Kuba, bo tak miał na imię, zdążył przyjść z pielęgniarką do nas. Czekaliśmy jeszcze 10 minut aż w końcu w drzwiach pojawili się nasi rodzice. W czasie rozmowy dorosłych siedziałam na kanapie cała przestraszona. Rodzice tego chłopaka chcieli, abym trafiła do psychiatryka, poprawczaka lub schroniska. Gdy rodzice zabrali mnie do domu, usiedliśmy razem w salonie, byli wtedy bardzo na mnie źli. Mówili, że nie chcą mieć takiej córki. W tamtym czasie byłam bliska wybuchnięcia płaczem. Dlatego pędem wybiegłam z salonu do swojego pokoju i się zamknęłam na klucz, aby mi nie weszli. Następnego dnia mój “kochany” tatuś zmusił mnie wręcz do pójścia do równie znienawidzonej szkoły. Gdy do niej weszłam dzieci się mnie bały i omijały szerokim łukiem. Nawet moja najlepsza przyjaciółka się ode mnie odwróciła. Było mi bardzo przykro. Przez cały dzień byłam smutna i samotna. Jedyne dzieci jakie do mnie podchodziły to ci chuligani, którzy się ze mnie śmiali. Po wszystkich lekcjach chciałam jak najszybciej zaszyć się w swoim pokoju, ale usłyszałam jak rodzice rozmawiają o mnie. Gdy się tak przysłuchiwałam to zrozumiałam o czym mówili. Chcieli się mnie pozbyć. Mieli mnie wysłać do jakiegoś ośrodka wychowawczego, który znajdował się ponad 100km od naszego domu. Wiedziałam, że nie mogę na to pozwolić, więc jak najszybciej pobiegłam do swojego pokoju i po zamknięciu drzwi na klucz zaczęłam się pakować aby uciec. Spakowałam między innymi rzeczy, które przydadzą mi się gdy będzie zimno, czyli gruby koc i jakąś ciepłą bluzę. Wzięłam też pare ciuchów na zmianę, szczotke do włosów oraz coś czym mogłam zasmakować uszy i ogon. Gdy rodzice poszli spać, przekradłam się do torebki mamy i wyciągnęłam 500zł, pewnie i tak by tego nie zobaczyła bo i tak rodzice mają dużo pieniędzy. Zaszłam jeszcze do kuchni po jakieś jedzonko i 2 butelki wody. Wróciłam do pokoju spakowałam resztę potrzebnych rzeczy do torby i wyszłam przez okno. Kiedy sie planowałam i w ogóle nie myślałam dokąd pójdę. Ale wiedziałam, że muszę uciec jak najdalej. Kiedy doszłam do głównej drogi przypomniałam sobie, że niedaleko mieszka pewna miła, starsza pani, z którą w przeszłości się zaprzyjaźniłam. Moi rodzice o niej nie wiedzieli, więc pomyślałam, że to dobry pomysł. Szłam tam jeszcze jakieś 20 minut. Stawało się już coraz ciemniej. Bałam się, że zza rogu wyskoczy mi jakiś wściekły pies i mi coś zrobi. W końcu dotarłam. Gdy zapukałam do drzwi, kobieta po chwili je otworzyła i od razu mnie rozpoznała po czym wpuściła do domu. Pewnie się zastanawiacie skąd znam tą przemiłą staruszkę. Otóż 6 lat temu kiedy zgubiłam się w lesie(byłam wtedy z rodzicami na grzybach), to ona mnie znalazła i zaprowadziła do swojego domu. Dała mi kakao i ciastka z kawałkami czekolady. Uwielbiałam je. Powiedziała, że jak się ogrzeje to zaprowadzi mnie do mojego domu. Więc powiedziałam jej na jakiej ulicy mieszkam. Jeszcze trochę gawędziłyśmy po czym odprowadziła mnie na tą ulice. Dalej poszłam sama. Przy rozstaniu powiedziała jeszcze abym nie mówiła o niej swoim rodzicom, aby to była nasz mały sekret. Oczywiście się zgodziłam. ^^

Część II

Ale wróćmy do przeszłej teraźniejszości. 

Gdy weszłyśmy już do jej domu, usiadłyśmy w małym salonie połączonym z równie małą kuchnią. Podała mi herbatę i te same ciastka z czekoladą co wtedy. Tym razem również rozmawiałyśmy. Niestety nadszedł ten moment którego się obawiałam najbardziej. Zapytała dlaczego przyszłam do niej tak późno. Zawahałam się. Nie miałam pojęcia co jej odpowiedzieć. Ale wiedziałam, że mogę jej zaufać. Ściągnęłam czapkę, pokazując jednocześnie kocie uszy, wyjęłam też schowany pod bluzą ogon. Kobieta była zaskoczona, ale nie patrzyła na mnie z odrazą lub nienawiścią. Opowiedziałam jej też moją historię jak uszy mi się przemieściły, jak pojawił się ogon,co działo się w szkole i w domu, aż do tego jak uciekłam i znalazłam się u niej. Kiedy skończyłam zaczęła opowiadać o sobie. Dowiedziałam się, że ma na imię Amanta. Miała wtedy z 24 lata. Na tyle nie wyglądała, ale wytłumaczyła mi, że chce sprawiać wrażenie starszej kobiety z kotami. Rozumiałam ją. Potem pokazała mi swoje moce, umiała sprawić aby w każdym miejscu wyrosły rośliny i kwiaty. Bardzo mi się jej moc spodobała. Już wiedziałam dlaczego chce aby ludzie myśleli o niej jak o zwykłej staruszce. Powiedziała też, że szuka następczyni, aby przekazać swoją moc.Zapytała się mnie czy ja bym nią może nie chciała zostać. Pomyślałam, że bardziej dziwna już być nie mogę, więc się zgodziłam. Na ustach Amanty zawidniał szeroki uśmiech. Wspomniała tylko, że muszę przygotować się do rytuału, w którym przekaże mi swoją moc. 
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